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  Zemsta jest słodka


  Tłu­ma­cze­nie:

  Do­ro­ta Vi­we­gier-Jóź­wiak


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Trze­ba mieć do­praw­dy pe­cha, by spo­tkać w ko­ście­le sa­me­go dia­bła.


  Tess York, ubra­na w czar­ną szy­fo­no­wą suk­nię druh­ny od Very Wong, z ogni­ście ru­dy­mi wło­sa­mi upię­ty­mi w wy­so­ki kok, pa­trzy­ła na męż­czy­znę w czwar­tym rzę­dzie ła­wek, czu­jąc, jak jej pal­ce kur­czo­wo za­ci­ska­ją się wo­kół pod­sta­wy bu­kie­tu skom­po­no­wa­ne­go z pą­so­wych pe­onii. Na­zy­wał się Da­mian Sau­er i był wy­so­kim, ciem­no­wło­sym męż­czy­zną o po­sęp­nym wy­ra­zie twa­rzy, do­kład­nie ta­kim, jak go za­pa­mię­ta­ła. Daw­no, daw­no temu cho­dzi­li ze sobą, byli ko­chan­ka­mi i przy­ja­ciół­mi, ale po­tem w jej ży­ciu po­ja­wił się inny męż­czy­zna. Ła­god­ny, nie­śmia­ły i na tam­tą chwi­lę le­piej ro­ku­ją­cy. Złak­nio­na bez­pie­czeń­stwa Tess zde­cy­do­wa­ła się odejść od Da­mia­na, a jego peł­ne wro­go­ści spoj­rze­nie po raz ostat­ni od­pro­wa­dzi­ło ją do drzwi.


  Za­pach pi­nio­wych gir­land, któ­ry­mi ude­ko­ro­wa­ny był ko­ściół, na­gle prze­stał się jej po­do­bać i po­czu­ła, że robi jej się sła­bo. Kto go w ogó­le za­pro­sił, za­sta­na­wia­ła się, pró­bu­jąc nie wy­krę­cić so­bie szyi od cią­głe­go zer­ka­nia w bok. Z tego, co wie­dzia­ła, wy­je­chał z Min­ne­so­ty kil­ka lat temu i miesz­kał te­raz w Ka­li­for­nii. Plot­ki gło­si­ły, że za­jął się han­dlem nie­ru­cho­mo­ścia­mi i do­ro­bił spo­re­go ma­jąt­ku.


  Tess nie była tym za­sko­czo­na. Jesz­cze pra­cu­jąc jako sto­larz, był wręcz roz­ry­wa­ny przez lo­kal­nych in­we­sto­rów. Miał nie tyl­ko umie­jęt­no­ści, ale i wy­obraź­nię, któ­ra po­zwa­la­ła mu zmie­niać domy w praw­dzi­we cu­deń­ka. Jak się z cza­sem oka­za­ło, lo­kal­ny ry­nek nie był szczy­tem ma­rzeń Da­mia­na. Chciał cze­goś wię­cej i go­tów był za­ry­zy­ko­wać wszyst­kie swo­je oszczęd­no­ści, żeby wy­rwać się w świat.


  Tess ob­ser­wo­wa­ła męż­czy­znę ką­tem oka. Sie­dział nie­ru­cho­mo i z uwa­gą słu­chał słów przy­się­gi wy­po­wia­da­nych przez Mary i Etha­na. Po­czu­ła, jak sztyw­nie­ją jej kark i bar­ki. Nie po­zwo­li, żeby co­kol­wiek zmą­ci­ło jej do­bry hu­mor. Zro­bi­ła na­praw­dę wie­le, żeby za­mknąć za sobą roz­dział ży­cia za­ty­tu­ło­wa­ny „Po­mył­ki wiel­kie i małe”, któ­ry obej­mo­wał Da­mia­na oraz nie­uda­ne mał­żeń­stwo. Po­tem wraz ze wspól­nicz­ka­mi, Oli­vią Win­ston i Mary Kel­ley, za­ło­ży­ła przy­zwo­icie pro­spe­ru­ją­cą agen­cję usłu­go­wą „Żona do wy­na­ję­cia” i od tam­tej pory pro­wa­dzi­ła przy­jem­ne, kom­for­to­we ży­cie. Wszyst­ko, cze­go w tej chwi­li pra­gnę­ła, to żyć tak, jak­by nie było prze­szło­ści, zwłasz­cza tej od­le­glej­szej.


  Nie­ste­ty, dzi­siej­sze­go dnia sam dia­beł zde­cy­do­wał się za­wi­tać w pro­gi ko­ścio­ła i na ra­zie mo­gła za­po­mnieć o swo­ich pla­nach.


  Za nią roz­le­gły się pierw­sze akor­dy O tyle pro­szę cię z mu­si­ca­lu Upiór w ope­rze. Wszy­scy zgro­ma­dze­ni go­ście skie­ro­wa­li spoj­rze­nia na pod­cho­dzą­cych do pia­ni­na wy­ko­naw­ców, któ­rzy mie­li śpie­wać ro­man­tycz­ny duet.


  Wszy­scy z wy­jąt­kiem Tess.


  Jej oczy wciąż wpa­try­wa­ły się w Da­mia­na. Może je­śli bę­dzie się na nie­go ga­pić wy­star­cza­ją­co osten­ta­cyj­nie, po pro­stu wsta­nie i wyj­dzie. Na samą myśl pra­wie się ro­ze­śmia­ła. Da­mian z pew­no­ścią nie był męż­czy­zną, któ­re­mu moż­na było ka­zać wyjść. Miał nie­sa­mo­wi­cie sil­ną oso­bo­wość, któ­rą ra­czej przy­tła­czał oto­cze­nie.


  Omio­tła go cie­kaw­skim spoj­rze­niem. Nie­co wy­szczu­plał i zmęż­niał, ale wy­raz twa­rzy miał tak samo za­cię­ty jak wte­dy, gdy wi­dzie­li się ostat­nim ra­zem.


  Cze­go on tu szu­ka? Zna Etha­na czy też, nie daj Boże, Mary?


  Tess prze­su­nę­ła się odro­bi­nę w bok, czu­jąc, jak sto­py cierp­ną jej w czar­nych pan­to­flach na nie­bo­tycz­nych ob­ca­sach. Nie ma mowy, żeby za­czę­ła się zwie­rzać wspól­nicz­kom ze swo­jej prze­szło­ści. Nie była na to go­to­wa.


  Oli­via Win­ston, eks­pert ku­li­nar­ny w ich fir­mie „Żona do wy­na­ję­cia”, na­chy­li­ła się ku niej.


  – Słu­chaj, wiem, że tym śpie­wom spo­ro bra­ku­je do wer­sji broad­way­ow­skiej, ale bła­gam, przy­naj­mniej uda­waj za­in­te­re­so­wa­nie.


  – Ja­sne – od­par­ła Tess roz­ko­ja­rzo­na.


  – Co się z tobą dzie­je? – fuk­nę­ła Oli­via, przy­glą­da­jąc jej się po­dejrz­li­wie.


  – Nic, zu­peł­nie nic – od­rze­kła szyb­ko Tess, sku­pia­jąc spoj­rze­nie na wo­ka­li­stach.


  – Nie wy­glą­da mi to na nic – mruk­nę­ła Oli­via.


  Bra­ko­wa­ło jesz­cze, żeby Oli­via zro­bi­ła jej sce­nę. Mu­sia­ła wziąć się w garść. Zresz­tą, może Da­mian na­wet jej nie wi­dział. Albo daw­no za­po­mniał o tym, co ich łą­czy­ło. Może oże­nił się, ma te­raz dwo­je dzie­ci i psa o imie­niu Bu­ster. W koń­cu mi­nę­ło całe sześć lat…


  Jed­nak słu­cha­jąc jed­nym uchem śpie­wu nio­są­ce­go się echem po ca­łym ko­ście­le, mia­ła wra­że­nie, że jest ob­ser­wo­wa­na. Do­słow­nie czu­ła przy­le­pio­ne do sie­bie spoj­rze­nie i oso­bli­we mro­wie­nie wspi­na­ją­ce się po­wo­li wzdłuż krę­go­słu­pa i kar­ku aż do li­nii wło­sów. Pa­mię­ta­ła, że już kie­dyś tak się czu­ła.


  Tego dnia, kie­dy ze­rwaw­szy z Da­mia­nem Sau­erem, wy­szła, od­pro­wa­dzo­na za drzwi wście­kłym spoj­rze­niem.


  – Je­dzie­my do domu, pro­szę pana?


  Da­mian sie­dział na ka­na­pie li­mu­zy­ny, ob­ser­wu­jąc, jak kie­row­ca zręcz­nie ma­new­ru­je w kor­ku ty­po­wym o tej po­rze w Min­ne­apo­lis. Koł­nierz czar­ne­go płasz­cza czę­ścio­wo skry­wał po­licz­ki i szla­chet­nie za­ry­so­wa­ny pod­bró­dek pa­sa­że­ra.


  – Do Geo­r­gian.


  – Prze­pra­szam, nie do­sły­sza­łem pana.


  – Za­wieź mnie do ho­te­lu Geo­r­gian – po­wtó­rzył Da­mian nie­co gło­śniej. – Wy­bie­ram się na przy­ję­cie.


  – Ależ pro­szę pana, pan prze­cież ni­g­dy… – ostat­nie sło­wa wy­po­wie­dzia­ne nie­co ci­szej umknę­ły mu cał­ko­wi­cie.


  – Czy jest ja­kiś pro­blem, Ro­ber­cie? – za­py­tał znie­cier­pli­wio­ny, pa­trząc, jak na szy­bie osia­da­ją pierw­sze płat­ki śnie­gu.


  Oczy Ro­ber­ta raz po raz zer­ka­ły na nie­go ze wstecz­ne­go lu­ster­ka.


  – Je­śli wol­no mi coś po­wie­dzieć…


  Da­mian uniósł brwi.


  – Mów, tyl­ko patrz, pro­szę, na jezd­nię – wes­tchnął, wie­dząc, że nie unik­nie dal­sze­go cią­gu. – Nie je­ste­śmy w Los An­ge­les. Dro­gi mogą być śli­skie.


  – Oczy­wi­ście, pro­szę pana. – Ro­bert skon­cen­tro­wał się na jeź­dzie.


  Da­mian wes­tchnął po­now­nie.


  – Więc co mia­łeś mi do po­wie­dze­nia?


  – Tyl­ko tyle, że od­kąd dla pana pra­cu­ję, a lada chwi­la miną czte­ry lata, bę­dzie to pierw­sze przy­ję­cie ślub­ne pana pra­cow­ni­ka, na ja­kim się pan po­ja­wi.


  – Na­praw­dę? – za­py­tał Da­mian bez­na­mięt­nym to­nem.


  – Tak, pro­szę pana.


  – Hm.


  – Musi to być gru­by in­te­res, praw­da?


  Sa­mo­chód zwol­nił i z włą­czo­nym kie­run­kow­ska­zem za­trzy­mał się za za­krę­tem.


  – Do­je­cha­li­śmy? – za­py­tał Da­mian, ma­jąc na­dzie­ję na ry­chły ko­niec tej roz­mo­wy.


  – Pra­wie, mu­si­my za­cze­kać. – Ro­bert wska­zał dło­nią sznur sa­mo­cho­dów, któ­re za­pew­ne tak­że wy­sa­dza­ły przed ho­te­lem go­ści we­sel­nych.


  Byli za­le­d­wie kil­ka­na­ście me­trów od wej­ścia do ho­te­lu i Da­mian nie za­mie­rzał cze­kać. Prze­su­nął się bli­żej drzwi i chwy­cił za klam­kę.


  – Wy­sią­dę tu­taj, Ro­ber­cie.


  – Pro­szę pana, czy mam… – Kie­row­ca spoj­rzał na nie­go nie­pew­nie przez ra­mię.


  – Nie, nie, zo­stań, po­ra­dzę so­bie.


  Ro­bert po­słusz­nie sta­nął.


  Da­mian stał już wy­pro­sto­wa­ny na jezd­ni, ale po­chy­lił się, wsu­wa­jąc gło­wę do środ­ka.


  – Ro­ber­cie?


  – Tak, pro­szę pana?


  – Wra­ca­jąc do two­je­go py­ta­nia, to przy­ję­cie jest dla mnie o wie­le waż­niej­sze niż in­te­re­sy. Cze­kaj na mnie przed wej­ściem za go­dzi­nę – rzu­cił na od­chod­nym, za­trza­snął drzwicz­ki i ru­szył mo­krym chod­ni­kiem w stro­nę drzwi wej­ścio­wych.


  Sala ba­lo­wa ho­te­lu Geo­r­gian była chy­ba naj­bar­dziej spek­ta­ku­lar­nym miej­scem, ja­kie moż­na so­bie było wy­ma­rzyć na przy­ję­cie we­sel­ne. Zdo­bi­ły ją cięż­kie krysz­ta­ło­we ży­ran­do­le zwie­sza­ją­ce się z po­zła­ca­nych skle­pień i mar­mu­ro­wa pod­ło­ga w czar­no-bia­łą sza­chow­ni­cę. Nie­za­leż­nie od pory roku, miej­sce to im­po­no­wa­ło prze­py­chem, ale w grud­niu wy­jąt­ko­we­go uro­ku do­da­wa­ły mu świą­tecz­ne lamp­ki, cho­in­ki i je­mio­ła, a przy każ­dym na­kry­ciu z ele­ganc­kiej czar­nej por­ce­la­ny cze­ka­ła na go­ści ma­leń­ka skar­pe­ta na pre­zen­ty peł­na cze­ko­la­dek.


  Tess York, któ­ra uwa­ża­ła sie­bie za bez­na­dziej­ną cze­ko­la­do­ho­licz­kę, wy­ja­dła swo­je sło­dy­cze w pięć mi­nut od przy­by­cia do ho­te­lu. Z pew­no­ścią był­by to re­kord, gdy­by kto­kol­wiek ta­kie wy­czy­ny re­je­stro­wał. Obok niej po­sa­dzo­no Oli­vię i je­dy­nym po­wo­dem, dla któ­re­go skar­pe­ta wspól­nicz­ki wciąż była wy­pcha­na sło­dy­cza­mi, był Tom Ra­dley, pierw­szy klient „Żony do wy­na­ję­cia” i przy­ja­ciel ro­dzi­ny Mary, któ­ry po­rwał Tess na par­kiet, za­nim zdą­ży­ła się do­brać do sło­dy­czy le­żą­cych przy są­sied­nim na­kry­ciu.


  Na pro­sto­kąt­nej sce­nie sta­ła wo­ka­list­ka i gło­sem łu­dzą­co po­dob­nym do Na­ta­lie Cole śpie­wa­ła stan­dar­dy mi­ło­sne. Tuż obok Tess wtu­le­ni w sie­bie tań­czy­li Oli­via i jej na­rze­czo­ny Mac Va­len­ti­ne. Wy­glą­da­li jak ra­so­wa para ak­to­rów hol­ly­wo­odz­kich. Oli­via ubra­na w nie­mal iden­tycz­ną suk­nię jak Tess, po­ru­sza­ła się płyn­nie w rytm me­lo­dii, a jej dłu­gie brą­zo­we wło­sy spa­da­ły ka­ska­dą na na­gie ra­mio­na. Ob­ró­ci­ła te­raz gło­wę w stro­nę Tess, a jej piw­ne oczy uśmie­cha­ły się ra­do­śnie.


  – Je­steś cu­dow­nie nie­po­rad­na na par­kie­cie, wiesz o tym?


  – Wiel­kie dzię­ki – po­wie­dzia­ła Tess oschle, wkła­da­jąc mnó­stwo wy­sił­ku w to, by do­trzy­mać kro­ku To­mo­wi.


  – To nie­praw­da – za­prze­czył Tom, od­su­wa­jąc się, aby unik­nąć ob­ca­sa Tess, i za­krę­cił nią fry­wol­nie. Na szczę­ście po­tra­fił pro­wa­dzić. – Nie słu­chaj jej, Tess. W tań­cu je­steś po­wab­na jak ła­będź – za­pew­niał ją i Oli­vię, któ­ra przy­glą­da­ła się tym po­pi­som.


  Oli­via par­sk­nę­ła.


  – Uwa­żaj, ko­cha­nie! – Mac przy­cią­gnął ją do sie­bie bli­żej i od­pły­nę­li w tań­cu, zo­sta­wia­jąc Tess i Toma sa­mym so­bie. Kie­dy wresz­cie, nie­co zmę­czo­na tymi wszyst­ki­mi fi­gu­ra­mi i ob­ro­ta­mi, Tess do­tar­ła z To­mem na dru­gi ko­niec par­kie­tu, na­po­tka­ła chłod­ne spoj­rze­nie tak­su­ją­ce ich z za­cie­ka­wie­niem. Spoj­rze­nie to na­le­ża­ło do wy­so­kie­go męż­czy­zny ubra­ne­go w ele­ganc­ki smo­king. Miał krót­ko przy­strzy­żo­ne wło­sy i sta­ran­nie ogo­lo­ną twarz. Usta lek­ko wy­gię­te w iro­nicz­nym uśmiesz­ku. Wy­glą­dał tro­chę jak roz­złosz­czo­ny klient, któ­ry chciał jej zro­bić awan­tu­rę. Ale ona prze­cież nie mie­wa­ła roz­złosz­czo­nych klien­tów.


  Ser­ce pod­sko­czy­ło Tess do gar­dła, gdy pod­cho­dząc bli­żej, roz­po­zna­ła w męż­czyź­nie Da­mia­na Sau­era. Kie­dy pa­trzy­ła na nie­go z da­le­ka, wte­dy w ko­ście­le, nie wy­da­wał jej się aż tak groź­ny, ale te­raz…


  Da­mian spoj­rzał na Toma, uno­sząc jed­ną brew ku gó­rze.


  – Nie ma pan chy­ba nic prze­ciw­ko? – za­py­tał, choć za­brzmia­ło to bar­dziej jak stwier­dze­nie.


  – Oczy­wi­ście, że mam – po­wie­dział ner­wo­wo Tom – ale mogę za­cze­kać na swo­ją ko­lej.


  – To uro­cze – od­parł po­nu­ro Da­mian – bo ja nie mam w zwy­cza­ju cze­kać. – Ujął Tess pod ra­mię i nie­mal siłą od­cią­gnął od Toma.


  Tess nie na­le­ża­ła do ko­biet, któ­re po­zwa­la­ją so­bie dyk­to­wać, co mają ro­bić albo do­kąd iść, więc w pierw­szym od­ru­chu za­par­ła się. Gdy­by to był ktoś inny, może i przy­ło­ży­ła­by ta­kie­mu w twarz. Ale to był Da­mian i po chwi­li po­czu­ła, jak­by czas, któ­ry ich roz­dzie­lił, wca­le nie mi­nął. Jego cie­pły do­tyk obu­dził w niej same przy­jem­ne wspo­mnie­nia i, chcąc nie chcąc, po­szła za nim. Da­mian mu­siał być jesz­cze lep­szym tan­ce­rzem od Toma, po­nie­waż w ogó­le nie czu­ła swo­jej nie­po­rad­no­ści. Kie­dy wresz­cie zde­cy­do­wa­ła się pod­nieść gło­wę, na­po­tka­ła in­ten­syw­ne spoj­rze­nie nie­bie­skich oczu.


  – Jak się masz, Tess?


  Nie wy­po­wie­dzia­ła na głos jego imie­nia przez sześć dłu­gich lat. Te­raz bę­dzie się mu­sia­ła ja­koś prze­móc.


  – Da­mian Sau­er. Pro­szę, pro­szę. Ile to już lat?


  – Nie tak zno­wu dużo – po­wie­dział głę­bo­kim to­nem, któ­ry wzbu­dził w niej co naj­mniej set­kę skraj­nie róż­nych uczuć. Gdy­by je mia­ła wy­mie­nić, nie wie­dzia­ła­by, od któ­re­go za­cząć. – Wi­dzia­łem cię w ko­ście­le i my­śla­łem, że też mnie za­uwa­ży­łaś, ale może się my­li­łem.


  – Nie. Wi­dzia­łam. To zna­czy, tak. Ale nie po­my­śla­łam… – W du­chu za­ła­ma­ła ręce nad prze­ra­ża­ją­cą nie­zbor­no­ścią wła­snych my­śli. – Nie by­łam pew­na, czy to ty.


  – Wy­da­jesz się zdez­o­rien­to­wa­na, Tess – po­wie­dział Da­mian.


  Rze­czy­wi­ście, nie przy­po­mi­na­ła sa­mej sie­bie. Ale tyl­ko dla­te­go, że kie­dy jej do­ty­kał, dzia­ły się z nią dziw­ne rze­czy. Ra­mię obej­mu­ją­ce ją wpół i za­le­d­wie cen­ty­me­try dzie­lą­ce ich cia­ła spra­wi­ły, że za­bra­kło jej tchu i re­zo­nu. Nie mo­gła tyl­ko zde­cy­do­wać, któ­re­go z nich bar­dziej.


  – Po pro­stu nie są­dzi­łam, że ty i Ethan je­ste­ście przy­ja­ciół­mi – po­wie­dzia­ła odro­bi­nę za szyb­ko, ale chcia­ła to mieć z gło­wy. Od­dech wciąż mia­ła nie­rów­ny, jak­by ktoś na­pę­dził jej stra­cha.


  – Nie je­ste­śmy przy­ja­ciół­mi. Ethan za­mie­rza ku­pić jed­ną z mo­ich po­sia­dło­ści, a ja chcia­łem, żeby mnie za­pro­sił na swój ślub.


  – Na­praw­dę? – Jej ser­ce wy­ko­na­ło gwał­tow­ny pod­skok.


  – Tak.


  – Ale dla­cze­go?


  Da­mian uśmiech­nął się, igno­ru­jąc py­ta­nie.


  – Sły­sza­łem, że two­ja fir­ma nie­źle so­bie ra­dzi.


  – Chy­ba tak, ale na pew­no nie tak do­brze jak two­ja.


  – Kie­dy wy­je­cha­łaś z mia­sta, sku­pi­łem się na pra­cy.


  Było dla niej oczy­wi­ste, że za chwi­lę za­sy­pie ją wy­rzu­ta­mi.


  – Cza­sa­mi pra­ca bywa zba­wie­niem.


  – To praw­da. Za­ry­zy­ko­wał­bym na­wet stwier­dze­nie, że spo­rą część for­tu­ny za­wdzię­czam to­bie.


  Nie była pew­na, jak za­re­ago­wać. Krę­ci­ło jej się w gło­wie od tań­ca i aro­ma­tu świer­ko­wych ga­łą­zek.


  – Nie wy­da­je mi się… – za­czę­ła, ale głos od­mó­wił jej po­słu­szeń­stwa.


  – Nie bądź taka skrom­na, Tess. By­łaś moją muzą.


  Mia­ła dość. Jego kom­ple­men­tów pod­szy­tych sar­ka­zmem i swo­ich ner­wo­wych re­ak­cji. Nie da się za­stra­szyć ni­ko­mu. Na­wet jemu. Przy­sta­nę­ła gwał­tow­nie. Mu­zy­ka wciąż gra­ła, do­oko­ła nich wi­ro­wa­ły tań­czą­ce pary. Pa­trzy­ła mu pro­sto w oczy. Nie­ustra­szo­na Tess. Taką sie­bie lu­bi­ła.


  – Co ty wy­pra­wiasz? Nie dam się na­brać na te gad­ki szmat­ki.


  – Chcia­łem się z tobą zo­ba­czyć. – Chłod­ne spoj­rze­nie wy­wo­ła­ło u niej gę­sią skór­kę.


  – W ta­kim ra­zie mamy to za sobą. Dzię­ku­ję za ta­niec – po­wie­dzia­ła i od­wró­ci­ła się na pię­cie. Da­mian przy­trzy­mał ją za rękę. – Od­pro­wa­dzę cię do sto­li­ka.


  Za­sta­na­wia­ła się, czy mu się nie wy­rwać, ale nie chcia­ła ro­bić scen. Trzy­ma­jąc go pod rękę, nie mo­gła nie za­uwa­żyć spoj­rzeń, ja­ki­mi ko­bie­ty ob­rzu­ca­ły jej to­wa­rzy­sza. Przy­po­mi­na­ły wy­głod­nia­łe ko­ci­ce. Ona też tak kie­dyś na nie­go pa­trzy­ła.


  Kie­dy do­szli do sto­łów, Tess za­ję­ła swo­je miej­sce w na­dziei, że Da­mian w koń­cu się po­że­gna. Jed­nak on usiadł obok i naj­wy­raź­niej miał za­miar kon­ty­nu­ować po­ga­węd­kę.


  – Co u Hen­ry’ego? – za­ga­ił.


  Tess po­pa­trzy­ła na nie­go i na­gle zro­zu­mia­ła. Da­mian nie po­ja­wił się na ślu­bie ani w in­te­re­sach, ani po to, żeby się z nią zo­ba­czyć. Szu­kał od­we­tu albo chciał ją zra­nić. Ale dla­cze­go do­pie­ro te­raz, po sze­ściu la­tach?


  – Mój mąż nie żyje od pię­ciu lat. – Wy­po­wie­dzia­ła te sło­wa tak opa­no­wa­nym to­nem, na jaki ją było stać, mimo że ner­wy mia­ła na­pię­te jak po­stron­ki.


  Da­mian opu­ścił gło­wę, ale nie wy­glą­dał na za­sko­czo­ne­go.


  – Przy­kro mi.


  – Czyż­by?


  Uniósł brwi.


  – Mógł­bym od­po­wie­dzieć, że nic mnie to nie ob­cho­dzi, ale co byś wte­dy o mnie po­my­śla­ła?


  Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


  – Że nie masz su­mie­nia?


  – A może po pro­stu je­stem szcze­ry?


  – Za­pew­ne jed­no i dru­gie.


  Ką­tem oka Tess wy­ła­pa­ła w tłu­mie Mary i Oli­vię. Oby­dwie przy­glą­da­ły jej się z uwa­gą. Po­czu­ła, że nad­cho­dzi ra­tu­nek. Była pew­na, że naj­da­lej za pół mi­nu­ty ko­bie­ty ru­szą w jej stro­nę. Po­pa­trzy­ła na Da­mia­na.


  – Słu­chaj, za­raz będą po­da­wać do sto­łu. Może po­roz­ma­wia­my póź­niej?


  – Chcesz się mnie po­zbyć, Tess? – Z uwa­gą stu­dio­wał jej twarz.


  – Nie.


  – Wiem, kie­dy kła­miesz.


  – No do­brze. – Za­ci­snę­ła szczę­ki, żeby ukryć znie­cier­pli­wie­nie. – Za­raz tu będą moje wspól­nicz­ki, a one nie mają…


  – …po­ję­cia o mnie? – Da­mian wpadł jej w sło­wo, a w jego oczach po­ja­wi­ła się sa­tys­fak­cja.


  – Nie wie­dzą ani o to­bie, ani o Hen­rym, ani o ni­czym, co mia­ło miej­sce za­nim za­ło­ży­ły­śmy fir­mę.


  – Dla­cze­go?


  – Nie two­ja spra­wa – ucię­ła. Mary i Oli­via były za­le­d­wie kil­ka me­trów od nich. – Chęt­nie wy­słu­cham, co masz do po­wie­dze­nia. Ale nie tu­taj i nie te­raz.


  Za­sta­no­wił się przez chwi­lę i ski­nął gło­wą.


  – W po­rząd­ku.


  Ode­tchnę­ła z ulgą i po­wie­dzia­ła gło­śno:


  – W ta­kim ra­zie do zo­ba­cze­nia.


  Da­mian wstał z krze­sła.


  – Do ju­tra, Tess.


  Pod­nio­sła na nie­go oczy, a z jej ust wy­rwa­ło się zdu­mio­ne:


  – Słu­cham?


  – Wpad­nę do cie­bie do biu­ra.


  – Wy­klu­czo­ne!


  Mary i Oli­via były tuż, tuż. Da­mian po­chy­lił się nad nią. Daw­niej uwiel­bia­ła, gdy szep­tał jej do ucha.


  – Nie bę­dzie­my wspo­mi­nać sta­rych do­brych cza­sów – szep­nął po­nu­ro. – Je­stem tu­taj, żeby od­zy­skać dług.


  Tess za­mar­ła. O czym on mó­wił? Jaki dług?


  – Sześć lat temu zło­ży­łaś mi obiet­ni­cę, któ­rej nie do­trzy­ma­łaś. Więc zro­bisz to te­raz albo znisz­czę wszyst­ko, na czym ci za­le­ży.


  Wy­pro­sto­wał się do­kład­nie w tym mo­men­cie, w któ­rym Mary i Oli­via po­de­szły do sto­łu. Tess sły­sza­ła, jak się wi­ta­ją i wy­mie­nia­ją kom­ple­men­ty na te­mat przy­ję­cia. Sie­dzia­ła wpa­trzo­na w ta­lerz, nie mo­gąc się ock­nąć z odrę­twie­nia. Jak przez mgłę do­tar­ły do niej sło­wa po­że­gna­nia, po któ­rych Mary i Oli­via za­sia­dły do sto­łu.


  – Przy­stoj­ny – po­wie­dzia­ła Oli­via, ukła­da­jąc na ko­la­nach ser­wet­kę.


  – Na­wet bar­dzo – do­rzu­ci­ła Mary. – Wzię­łaś od nie­go nu­mer te­le­fo­nu?


  Tess po­wo­li po­ki­wa­ła gło­wą i od­po­wie­dzia­ła sła­bym gło­sem:


  – Tak, mam jego nu­mer.
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